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r.
W yciąg  z Pamiętników Ijlanda , sławnego 

aktora i autora niemieckiego.
Szczegóły o życiu  zn akomi tych  l u ­

dzi,  n ie ty lko że obudzą i ą ciekawość p o ­
wszechną,  lecz są ważnym przedmiotem 
do rozmyślań dla fi lozofa,  k tó ry  serce i 
u m y s ł  człowieka chce wybadać.  Jakie 
okoliczności i zdarzenia ob udz i ły  p ier ­
wszą iskrę t a l e n t u ,  k tó ry  pote'm takim 
blaskiem za iaśnia ł ,  iak dr obne  na p o ­
zór przypadki  b y ły  powo dem ważnych 
czynów' i u t w o r ó w ,  widzimy to  d o k ła ­
dn ie  czylaiąc W yznania  J. J. Rousseau.—— 
Sta n artysty dramatycznego,  lu b o  celuią- 
cemu, w nim znakomitą  sławę zapewnia,  
l u b o  po us taniu  daw nych  przesądów m i ­
ło  iest widzieć ten Hold , k tóry  cała 
F ra neya  pamiątce T a im y  oddała,  iednakże 
ty lu  niesmakom podlega,  że człowiek któ ­
ry  wyższem o'ży w iony czuciem,  nie z p o ­
t rzeby,  lecz powołania-  i na t chnienia  p o ­
święca się ternu- zawodowi--,, musi  pos ia­
dać  silną wyobraźnią  i za pa ł ,  k tó ry  nie 
icst udzia łem pospol itych umysłów.  T a -  
kirrv b y ł  Ifland , k tóry  iak autor,  i ak to r  
sławę u  współziomków swoich pozyskał.

Z Pamiętników iego wyym uiem y  te  miey- 
s c a , w których maluie iak się wszczęło 
iego powołan ie  do s t anu  aktora , wzra­
s tało coraz bardziey i nareście sk łon i ło  
go do opuszczenia d o m u  rodzicielskiego,  
i zawodu,,  k tóry  m u  oyciec przeznaczał.

Maine lat pięć,  mówi  Jfland , u j r z a ł e m  
pierwszy raz Sztukę teatralną-,  a widok 
ten  zrobi ł  na mnie n a d z w y c z a j n e  wra­
żenie.  Wrażenie  to łączy się z poprze­
dnim w y p ad k ie m ,  k tóry  zaszedł ,w trze­
cim ro k u  życia moiegot.

W  r o k u  1763 podczas u c i ec h ,  które 
nastąpi ły z p o w o d u  zawarcia poko iu ,  Xią-  
żę Br-unświcki F o rd y n an d  przybył  do Ha­
now eru .  Pomiędzy przygotowaniami  na 
jego przyjęcie p o e ż y n io n e m i , ur ządzono 
i l łuminacyą miasta i -luk. t ry um falny.—  
Pamiętam:  bardzo dobrze , że przez  cały 
dzień mówiono o tera ,  iż i ia mam zoba­
czyć ten wspaniały widok. Bi;aeiu wszy­
scy w d om u czekali chwil i  w iec zo rn e j  
z żywą i radosną niespoKoy-nośćią."

Gdym u j r z a ł  z daleka tę massę ognia, 
Wlepiłem w nią  oczy; gdy mię do niey 
przybliżono,  gdy m o g łem - ro z p o zn ać  ka­
żdą  lampę, krzykn ąłem  z radości,  ,cncia-
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łem  wyskoczyć z'rak p iastunki,  —  lecz gdy 
przyniesiony  bliżey ićszcze uyrza łem  te 
ognie w tysiąc ko lo rów  mieniące się , 
w pad łem  w boskie zachwycenie. P rz y ­
p o m in am  so b ie ,  iąk dzisiay , m nóstw o 
widzów, k o n i ,  p o w o zó w , w ysokość l a ­
k u  t ry u m fa ln e g o ,  blask szkieł i radosne 
l u d u  okrzyki. Pizucałem się w rękach 
p ias tunk i ,  p łak a łem , krzycza łem  tak m o- 
tm o i d łu g o ,  £e musiała mię odnieść do 
dom u . N azaiutrz  m yśla łem  przez całą noc 
o tern widowisku. —  Późnie'y i yt d łu g i  
czas poteYn s taw iałem  łu k i  t ryum fa lne  z 
ław ek i krzeseł; z czasem obraz ten  za­
t a r ł  się w moiey pamięci, i nic nie p rzy­
pom inam  sobie z tey epoki rnoiego dzie­
ciństwa, aż do c h w il i ,  w k tó rey  pierwszy 
raz w idow isko  teatralne u y rz a łe m :  b y ł o  
to w ro k u  1765.

G dym  zobaczył w ówczas ludzi i w ie­
le światła, obszerne sale i rozmaitość k o ­
lo rów  , o d now ił  się w um yśle m oim  o- 
b ra z ,  który mię b y ł  tak m ocno  uderzy ł.  
Muzyka, podniesienie i zamknięcie kortyny, 
czarodzieystwem b y ły  dla mnie, a gdy lu­
dzie porządnie, ubrani wyszli na scenę, ro­
zmawiali, śmieli się i wystawiali rzegz po­
dobną do tych, które się n ieraz w domu 
dzieią, przeięty byłem  radością i uwielbie­
niem. Uściskałem moiego brata , nie w y ­
rzekłem arii słowa, aby nic nie stracie z tak 
czarodzieyskiego widoku.

Wystawiano tego dnia iak mi się zdaie: 
Chorego z przyw idzenia. Grzeczny ton o- 
sób graiących komedyą, ich porządne ro ­
zmowy, zdały mi się tak pociągaiące, tak  
szlachetne* tak szanowne. Powiedziano mi 
źe się tego wszystkiego nauczyli n a  pa« 
mięć. W tedy uwielbiałem ich iako wyższe 
i nadprzyrodzone istoty. s >

Powróciwszy do domu, usiłowałem naśla­
dow ać każdą firanką podnoszenie i zapada*?

me tey  czarowne'y kortyny, która mię od- 
dzielała odte'y sali, tak p iękney itak  oświe- 
cone'y, oraz od istot graiących na nie'y “tak 
delikatnie i doskonale.

Mówiłem bez ustanku o tern zaci? wycaią-- 
pem widowisku; lecz ze smutkiem postrze­
głem ze n ikt się niem tyle nie ząymował i 
nie zapalał. A gdy się zdarzyło? że kto 
mowil z pogardą o tyrch osobach, mocnom 
się gniewał. Szukałem samotności aby roz- 
myślac swobodnie nad tern, oczem niktnie  
chciał ze mną rozmawiać w sposób odpo­
wiedni czuciu moiemu. Skrycie wznosi­
łem i spuszczałem firanki od okien, ponie­
waż śmiano się-ze mnie gdy mnie czyniące­
go to  spostrzeżono.

W 1767-r. towarzystwo Seyłera przybyło 
do Hanoweru: postanowiono że grać będzie 
wteatrze zamkowym. — Wyobraziłem so­
bie Ze to byc muszą bardzo nadzwyczayni 
ludzie, ponieważ ich mieszczą w domu kró­
lewskim.

Mówiono niem ało  o ich doskonałem gra­
niu* bracia ł siostry moie bywtali na ich wy­
stawieniach, opowiedali mi więc przedmiot 
sztuki i mówili o niey- z wruszemem, poię- 
tnością i przekonaniem.

W  tymże czasie nióy bra t starszy czytał . 
nam niekiedy Dramaturgią Lessynga: iedząc 
w kącie, gdy nikt na mnie nie uważał, słu* 
chałom go z ciągłą bacznością. Biało rozumia­
łem, lecz czułem wiele. N igdy sen nie o* 
garnął mię podczas tego czytania, iakkol- 
wiek było  długiem.

Tym  to sposobem powziąłem przeczucie 
te'y sztuki, a nawet coś więce'y iak przeczu­
cie. -Musi to bydź rzecz bardzo znakomita 
mówiłem sam w sobie, ponieważ do tego sto­
pnia zdoła wzruszyć mądrych i cnotliwych 
ludzi.

Pewnego wieczora m óy oyciec by ł,na wy-
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jtawieniu tragedyi Lessynga p .t. Sara Sam- 
psop i mówił nam wiele o żalu Menfplleta i 
moene'y boleści starego oyca Panny Sam­
pson. o Jest to bardzo użyteczna nauka, rzeki', 
widzieć nieszczęście [teyr młodey dziewczy­
ny, a dzieci mogą sobie wyobrazić z tego, 
ile ich płoch ość sprawia bólu biednemu 
oycu. Muszę na," tę sztukę posiać wszyst­
kie moie dzieci. —- Stało się zadosyć iego 
życzeniu, zapowiedziano wkrótce tę trage- 
gyą. Doznałem wówczas odmiennego u- 
czucia radości. Móy oyciec powiedział, ze 
to była rzecz rlauczaiąca* że możemy z nie'y 
skorzystać, widziałem go przeiętego uczu. 
ciami, które wystawia* czytałem na afiszu 
ten wyraz Tragedya. Było to więc dzieło 
mieszczące w sobie godność, smutek, naukę: 
i to wszystko miałem zobaczyć w pałacu kró« 
lewskim! Wszystko więc połączało się aby 
tę rzecz uczynić ważną> uroczystą, pochwa­
lał ią i Król móy i oyciec. — Oyciec dat 
mi afisz i wytłómaczył mi lakie osoby wcho­
dziły do sztuki. Nauczył mię także iak mam 
zachowywać się w sali teatralne'y. Schowałem 
afisz do kieszeni tak starannie iak iaki pasz­
port; z słodką radością przypatrywałem się 
biletowi do wniyścia i wyobrażałem sobie, 
że iest zapewne iaka szczytna pobudka w 
te'm, że wyryto na pieczątce sztylet i maskę 
teatralną.

Byłem ubrany iak wtedy gdyśmy wycho­
dzili z wizytą, co te'm bardzie'y powiększało 
moie wyobrażenie o te'm widowisku, mieli­
śmy wyiechać o czwarte'y, iuż o trseciey mia­
łem  kapelusz w ręku. Nareście nadeszła ta 
pożądana chwila.... Weszliśmy do sali, smę- 
tna muzyka usposobiła duszę moię do szla­
chetnych uczuć. Przez całą sztukę ciągle 
płakałem. Uczucia szlachetne i wzniosłe, 
wyrażone w nie'y były  z takim zapałem i po­
ciągiem, cnota wydawała się w nie'y tak sza­

nowną: ie'y obraz tak prawdziw y i,tak mocny, 
ta wszechwładność uczucia obudzaiąca w nas 
wszelkie wzruszenia i kieruiąea niemi pod­
łu g  woli swoićy, porywały wznosiły i pod- 
biiały duszę móię Sam sobą nie władałem. 
Zasłona zapadła, nie mogłem powstać z miey- 
sca, płakałem i łkałem, zaledwie mię wy­
prowadzono z sali teatralney. Za powrotem 
do domu mówiłem o sztuce niezwyczay- 
nym  sposobem, podo bałem się wszystkim 
którzy podzielali moy zapał. Móy oyciec 
chciał ażebym mu opowiedział wrażenie 
moie, sam swa ich mi udzielił, a iego szla­
chetna dusza, serce rodzicielskie, które tak 
mocno czuć zdolne było, ieszcze go raz, 
przeniosły w chwilę wystawienia.

(^Dalszy ciąg nastąpi. )

11.
LITER A TU R A .

R zut oka na literaturę Rossyyską. 
Wyciąg ze wstępu objaśniającego Atlas 
etnograficzny kuli ziemskie'y,przez Didry- 
ana B alhi, w P a ry ż u , u  księgarzy ^Reya 

i Graviera 1826.
( Ciąg Dalszy .)

Taki był stan kw itnący  lite ra tu ry  Ros- 
syyskiey, gdy w ostatn ich  latach ośm na- 
stego wieku , m łodzi pisarze , znayduiąc 
dotychczasow ą drogę zbyt dla siebie m o­
zo ln ą , inną sobie utorow ać postanow ili. 
Znaiąc ięzyk Sławiański tylko z k ilku  ie­
go zastarzałych w yrazów , naśmiewali się 
z niego przy kazde'm zdarzeniu i naosta- 
tek  oświadczyli głośno , iż nauka tego 
ięzyka dla pisarzów R ossyyskich, zupeł­
n ie  była niepcfżyteczną. Tak z iedne'y 
strony obalali główną zasadę ięzyka Ros- 
syyskiego , z drugie'y znow u zamącali 
czystość iego m nóstwem  wyrazów i ca­
łych zwrotów mowy, wziętych z obcyeh

)(
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języków,  rozumiejąc,  że przez ,to właśnie 
swóy ięzy k  wzbogacą.  Do takowego zepsu­
cia języka,  przyłączyl i jeszcze w pismach 
swoich fałszywą sen tymenta l .ność . k tóra  
wprawdzie  na chwilę,  szczegolnie'y kobie­
tona, podobała się, lecz gdy n i ezp raw dz i-  
wego ucaucia serca pochodz i ła ,  ostać się ' 
d ł u g o  nie mogła  i w śmieszność przeszła.  
T e  dwie przyczyny pociągnę ły  za sobą 
g w a ł to w n y  upadek we wszystkich czę­
ściach l i te ra tury .  Jedna może ty lko w y ­
m o w a  kazalna tą wsteczną drogą nie po­
szła.  Sz tuka Dra m matyczna naywięoey 
n-a tem straciła. Epoka  ta nie podaie 
n a m  ani  iednćy t r a g e d y i , ani  kom edy i ,  
k  toreb y na iaką/kolwiek uwagę zas ługi­
wać mogły;  wy łączy ni ztąd iedynie konie- 
d y ą p o d t y f .  Szyderstwo, W pięciu Aktach 
wierszem przez  Kapnistę napisaną ,  lecz 
i  tey sztuki  auto r ,  ieszcze do Epolii  p o -  
przednie'y należy.

Liczba pisarzów. w epoce, o ktore'y te­
raz m ó w i m y ,  b y ł a  bardzo wielką ,  lecz 
ich nazwiska ra zem z ich dziełami  iuż  
od nieiakiego czasu w zu pe łn e  poszły  
zapomnienie .  Od tey powszęchney za­
g łady rcka czasu zachowała  ty lko K a -  
ram zyna  iako prozaistę,  i Dmitriewa ia- 
Ło poetę.

Pie rwszy posiada i dzislay sławę eu -  
rop eyską,  którą iest winien napisane'y 
przez siebie Ilis io ry i Hossy i. Będąc ie­
szcze m ł o d y m ,  zbłąka ł  się b y ł  .z drogi  
pra w d z iw e y , i b y ł  może główną p r z y ­
czyną , Że się i wszyscy i n n i  zbłąkali  ; 
lecz nagle wst rzymał  się w zapędzie swo-  
im , odd ał  się ca ły  nauce dawnych kro-  
h i k a r z ó w , a zatem i ięzyka s ławiańskie-  
g p ;  przez lat dziesięć ściśle pracował  nad 
swoim stylem , i nakoniec  w yd a ł  dzieło,  
które na ięzyk f raneuzki przełożone,  ie- 
go chwałę  s tanowi .

Co się zaś tycze d r u g i e g o , że u n ik n ą ł

losu  większćy części pisarzów sobie spÓfw 
czesnych,  winien to  ki lku p o e z y o m l i ­
r y c z n y m  , a szczegółniey k i l k u  naś lado­
w an ie m  powieści Wol tera i baiek La 
F o n te n a .  Żałować p o t rz eba ,  iż nie za­
wsze b y ł  szczęśliwy w wyborze wzorów 
sw oich ,  i że zabardzo naś ladował  F l o -  
ry ana .  Bay ki i powieści Dm it r i ew a są 
bez wątpienia lepiey napisane niżeli  po«- 
zye l i ryczne;  tym Jednakże os tatn im m u ­
s imy przyznać pierwszeństwo nad tamte-  
mi  , z p o w o d u ,  iż Dmitr iew b y ł  pier­
wszym z poetów I łossyyskieh, k tóry  
przedm io ty  do ód swoich b r a ł  w dzie­
jach krfiiu s w o i e g o , i przedstawiał  ie w  
sposobie oryg inal nym  i nie bez p ew nych  
zalet .  J

Ścisłą zaś zachowując  sprawiedliwość,  
musi my  tu  wsp omnieć  ieszcze nazwisko 
Jednego poety,  k tóry  wed łu g  czasu z k tó­
rego  pisma i eg o pochod zą,  należy wpra­
wdzie do tey epoki,  lecz styl iego i smak 
wcielaią go raczey do grona poetów z 
epoki poprzednicy.  A u to re m  tym iest 
Sumaroko w ( P a n k r a c y ) ,  nie trzeba go 
brać za autora tegoż nazwiska ,  o k tó­
rym  iuż  poprzednio  mówiliśmy. *  T e n
w młodości  swoićy obwiniony  o wspól- 
n i c two w fa łszowaniu m o n e t y ,  skaza­
n y  i w y g n a n y  b y ł  do Siberyi .  Tam za 
przestępstw© swoie o d p o k u to w a ł  prowa­
dzeniem się) bez s k a z y , a dla rozerwania 
n udów  od d a ł  się poezyi .— . W Tob ol -  
sku w y d a w a ł  przez  przeciąg lat k i lku ­
n a s tu ,  dz iennik pod tyt: Irtycz zamienia- 
lący się w źródło hipokrenu. Odgłos  t a ,  
l en tu  iego doszedł  aż do Cesarza A L E ­
X A N D R A  , k tóry go przebaczeniem uda-  
■rował. Pisarz ten pozostawi ł  wiele poe-
WT7 Z ,p0między których powieść pod tyts 
7 osc zaśłepi°ńa. głupstwem, szczególniej  
iest szacowaną.  Mamy także napisaną 
pi zez niego odę w rodzaiu  żartobl iwym
W ktore'y z wielkim d o w c i p e m  wyśmiewa
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Wiek swóy pod względem lego zasmako­
wania vv sentyinentalności .

Wszyscy inni  pisarze 7, te'y ep ok i ,  
wdzięczni  zapewne nam b ę d ą , ieżeli ich 
pisma razem z ich nazwiskami  mi lcze­
ni em  pokryjemy,

W  tak owy m upadku podźwignął  l i te ra­
tu rę  Rossyyską,  Szyszko w ,  teraźnieyszy 
Prezes  Akademii  Rossyyskie'y i Minister 
wyc how an ia  publicznego,  przez wydanie  
W r o k u  1802 R ozpraw y o dawnym i no­
wym stylu. Starając się dowieśdź ,  i z 
n o w i  pisarze na z łych zasadach się opie­
ra l i ,  u s i łow a ł  zwrócić ich do d aw nych  
prawideł .  Dzie ło  Szyszkowa,  jakkolwiek 
co do treści czystą prawdę zawiera ,  nie 
iest przecie w szczegółach swoich zu p e ł ­
nie  od błędów w o l n e ,  które s t ro nn icy  
n o w e y  sekty z wielką uszczypliwością 
m u  wy rzucal i ;  rozsądek - jednakże wszy­
stkie ich w t y m  względzie zabiegi z t r y ­
u m fe m  p o k o n a ł .  P ow ol i  większa ich 
częsc w yrz ek ła ,  się swoich zasad,  a n i e ­
którzy  nawet  i samego w ogólności za- ' 
w o d u  literackiego.  NakoniecXią/ ,e  Sza- 
chow sk i ,  pisarz w rodza iu  ko m iczn y m ,  
za dał  im cios ostatni  w napisaney przez 
siebie komedy i  pod tyt:  N ow y S te rn , w 
Łtórey fałszywą ich sentymenta lność  w y ­
szydził .

W  czasie, k iedy ięzyk Piossyiski nie b y ł  
jeszcze u g ru n to w a n y ,  wtedy właśnie sy> 
s t em at  wy chowania  publ icznego powzią ł  
n o w e  życie i zyskał  nową organizacyą w 
ca łem  państwie.  Alexander  I, wstąpi - 
wszy w r. 1801 na t ron przodków s w o -, 
ich,  po  krótkie'™ p anow an iu  oyca sw o ­
jego P aw ła  I, zwróci ł  zaraz całą uwagę 
n a  tę część administracyi  w narodzie.  Ca­
ł e  państwo podzielono na sześć wielkich 
obwo dó w,  z których każdy miał  mieć ie- 
d en  uniwersyte t .  W  sku tku  przeto t a k o ­
wego urządzenia,  d-aUśŁrzech un iwer sy te ­
tów iuż  istniejących, a mianowicie w Mo­

skwie,  za łożonego przez Cesarzową E l ­
żbietę; w Wilnie,  załóż: w r. 1578, a wcie lo­
nego  doPiossyi za .czasów panowania  Ka­
ta rz yny  II, i w Dorpacie,  którego Paw e ł  
I, b y ł  założycielem, dod ano  leszcze trzy 
nowe ,  które .następnie reden po drumin  
ot worzone zostały,  a te są w Charkowie ,  
w Kazaniu i w Pet er zburg u .  Każdy z 
tych  szesciu wielkich nauko w ych  o b w o ­
dów powyżćy wym ieniony ch ,  składa się 
z wielu Guberni i  , a te znow u  podzie­
lają się na powiaty.  P o d ł u g  nowe'y or-  
ganizacyi,  każde miasto s tołeczne G u b e r ­
n i i ,  po wonno mieścić w sobie iedną szko­
ł ę  wydzia łową,  a każda'stol ica powia tu  je­
d ną szkołę niższą powiatową.  W  W i o -  - 
skaćh głównieyszych b y ło  zamiarem rzą­
d u  zaprowadzić szkoły parafialne.  Ins ty-  
tueye  takowe po większey iuż części i- 
stnieią rzeczywiście.  Kierunek sprawami 
dotyczącemi  się wychowania  publ icznego 
b y ł  pow ierzony w każdym obwodzie,  ra ­
dzie z professorów Uniwersyte tu  z ło żo ­
nej- , zostąiąeey pod przewodnic twem 
R e k t o r a , k tórego sami z pośród siebie 
vvybierali; w ka/.de'v zaś Guberni i ,  radzi e ,  
z ło żoney z nauczycielÓw szkoły  w yd z ia­
ł ó w  ey, pod prezydencyą iey Dyrektora .
W  stolicy p ań s tw a ,  dla zawiadywania  
wydzia łem ogólnym wychowania  pu bl i ­
cznego w ca łym krain,  u tworzono  i! a dc, 
z łożoną z Kuratorów Uniwersytetów,  k tó­
re y  przewodniczył  naczelnie Minister  
w ycho wan ia  publicznego.  T a k o w a  mą­
dra organizacya przedstawiała dwie  zna­
komite  korzyści: iednostayność  pod wzglę­
d e m  wychowania  młodzieży  w całem pań ­
stwie,  i cz ynny  udz ia ł  uczonych  w spra­
wach ich wydzia łu  dotyczących sio. Ce­
lem zachęcenia m łodz ieży  rossyiskiey do 
oddania  się n a u k o m ,  nadawano r o z m a i ­
ty m  s topniom hierarchii  uczoney,  przy- 
w i le ia^m niey  więcey znaczące,  tak  n. p. 
s topień doktora,  vv iakimbądżkoUy iek n'a-



u k o w y m  w y d z i a l e , b y ł  p rzy  rów no w  a n y  d o  
s to p n i a  na da iąc ego  w Ross y i  sz lachec two  
dz iedz iczne .

Opieka  Cesarza A le x a n d r a  , ktore'y u-  
d z ie l i ł  n a u k o m ,  n i e ' o g r a n i c z a  się b y -  
n a y m n i e y  na  ty ch  t y l k o  p ra w a c h  d o b r o ­
c z y n n y c h ,  k t ó r e  i u ż  same p rz ez  się pa­
n o w a n i e  iego  u ś w ie tn ić b y  z d o ł a ł y .  M o ­
n a r c h a  t e n  kaza ł  ieszcze z a p r o w a d z i ć  
z m i a n y  p o ż y te c z n e  w  s z k o ła c h  d u c h o ­
w n y c h ,  i z a ł o ż y ł  wiele i n s t y t u c y i  szcze- 
g ó ł o w y c h ,  d la  r o z m a i t y c h  ga łęz i  w i a d o ­
m oś c i  l u d z k i c h , k tó r e  maią  więcey  od  
i n n y c h  s t o s u n k u  z p o t r z e b a m i  l udz i  i n a ­
r o d ó w .  N a y g ł ó w n i e y s z e  z ty c h  i n s t y t u ­
t ó w  -są: A k a d e m ia  r a e d y c z n o - c h i r u r g i c z -  
n a ;  K o r p u s  k o m m u n i k a c y i  d ró g  gdz ie  
n a u c z a i ą  s z tu k i  b u d o w a n i a  k a n a ł ó w ,  m o ­
stów- i d róg  b i t y c h  ( c h a u s s e ' e ) ;  s z k o ł y  
i n ż y n i e r y i ,  a r ty le ry i  i wiele i n n y c h .  Z a -  
ł u i e m y ,  iż n i e p o d o b n ą  iest  dla nas  r z e ­
czą w n iś d ź  wiece'y w szczegóły ws zys tk ie ­
g o ,  c o k o l w i e k  rząd  dla wsparcia w y c h o ­
w a n i a  p u b l i c z n e g o  u c z y n i ł ,  i że m u s i ­
m y  w  przedmioc ie  t y m  zako ń c z y ć  , w y ­
n u r z e n i e m  te'y ieszcze m yś l i  —  Że p r z y ­
k ł a d  M o n a r c h y ,  n a ś l a d o w a ł y  n ie  t y l ­
k o  ró żne  t o w a r z y s t w a  Stanu ,  ale n a w e t  i 
p a r t y k u l a r n i  k r a i u  o b y w a te l e .  —  H r a b i a  
B e z b o r o d k o  z a ł o ż y ł  ko sz te m  s w o im  g / -  
m n a z y u m  w  N e ż y n ie ,  a D e m i d ó w  s z k o ­
ł ę  w  J a r o s ł a w i u , o b a d w a  up os aży l i  w 
f u n d u s z e ,  n a  u t r z y m y w a n i e  o n y c h  w y ­
s tarcza jące.  C O  i

(0  Dodamy tu ieszcze piękną szkołę za­
łożoną przez X igria .Galiczyna, instyfut 
dla głucho-niemych Xiccia Jtińskiego, 
wspaniały ogród botaniczny Hrabie­
go Razumowskiego, przedsięwzięcia 
Literackie i uczone ostatniego Rum ian- 
cowa, wielkie przysługi poczynione 
przez Strogonowa, dobroczynność ros-

T a k i e  u s i ł o w a n i a  m u s i a ł y  w k ró tc e  w y ­
dać o w oc e ,  i akoż  w os ta tn ich  cz>asach za­
k w i t ł y  w’ Rossyi  wszys t k ie  n a u k i .  A iak-  
k o l w i e k  w y z n a ć  m u s i e m y ,  że uc zeni  
Rossy iscy  d o t ą d  t y l k o  posuw al i  się za 
p o s t ę p e m  n a u k  w i n n y c h  kra tach ,  a w y -  
da iąc  ie d y n ie  dz ie ła  e l e m e n t a r n e ,  a lb o  
p r z e k ł a d y  lepszych  dz ie ł  o b c y c h ,  nazwisk  
s w o ic h  w ł a s u e m i  w y n a l a z k a m i  b y n a y -  
mnie 'y  n ie  uś wie tn ia l i ;  m u s i e m y  przecie 
z a r a z e m  p rzyzn ać ,  iż i u t r z e n k a  tak p ię ­
k n a  nayp ię k n ie y sz e  nadz ie je  każe r o k o ­
wać .

Z  l i czby  t y c h  n a u k  p o t r z e b a  ie d n a k ż e  
w y ł ą c z y ć  ieograi ią;  a lb o w ie m  do  u d o s k o ­
n a le n ia  te'y części u m ie j ę tn o ś c i  , zawsze 
Ro ssy an ie  s i łami  w ła s n e m i  bai-dzo się 
p r z y k ła d a l i .  Aż  do  czasu p a n o w a n i a  A le ­
x a n d r a  R o s s y a n ie  r o z p o z n a w a l i  t y l k o  
k r a y  w ł a s n y ,  b rzegi  m orza  l o d o w a t e g o ,  
b r z e g i  Azyi  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e y  i A m e ­
r y k i  pó łn o cn o -Z ac h o d n ie ' y .  D o p i e r o  w  
d z i e w i ę t n a s t y m  w i e k u ,  p o s u n ę l i  o d k r y ­
cia swoie ,  n i e t y l k o  p o  za l in ią  r ó w n i k a ,  
ale n a w e t ,  aż za k o ł a  b i e g u n a  p o ł u d n i o ­
w ego.  N a z w i s k a  K ru z e n s t e rn a ,  K o t z e b u -  
ego ,  R e l l i n g sh a u z e n a ,  G o ł o w i n a ,  Ł a z a r e -  
Wa, Wasi lie w a z n a n e  są u c z o n e m u  św ia ­
t u ;  k t o  chce  w t y m  względz ie  c iekawość  
swo ię  zaspokoić ,  n ie ch ay  p r z e y r z y  ieo -  
gra f iczne  i s ta ty s t yc zne  d z i e n n ik i .  P o -  
i e d y n c z e  o so b y  p r y w a t n e ,  i w te'm  ieszcze 
u b i e g a ł y  się i  r z ą d e m  w z a w o d y .  W i d z i a ­
ł a  E u r o p a  z p o d z i w i e n i e r a , i ak  H r a b i a

sąclną Szerernetiewa, ofiary pairyoty-  
czne Dołhorukich, Orłowów, K ura- 
kinów —  nakoniec szkoły, muzea, to­
warzystwa uczone i gabinety litera­
ckie, które pomnazaią się we wszy­
stkich stronach państwa, nawet pośród  
ludów mnićy cywilizowanych. ( U w a ­
g a  A u t .  A t l a s u . )
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Fi u mi w łasnym  kosztem okr  . t  z b u ­
dow ał i w wszelkie potrzeby go opatrzy ł,  
i w ysła ł  go iedynie w celu objecha­
nia kuli ziemskie'y, zamierzaiąc przez to  
ty lko  nowe zdobycze dla umiejętności, 
przy ozem podróże Iłossyan wewnątrz. A- 
zyi dokonane , ściągnęły także na siebie 
uw agę uczonego światu. P o d ró ż  do B u l-  
garyi przez Kapitana M u raw iewa, p rze ło ­
żoną iest na ięzyk francuzki i niemiecki, 
a z niecierpliwością oczekuią na przekład 
podróży Tyrakow skiego  w Chinach .

Dotąd mówiliśmy ty lko  o u m ie ję tn o ­
ściach i l i te ra turze; nie dla tego, ażeby 
sztuki piękne w Rossyi nie b y ły  żądnych  
uczyn iły  postępów, od czasu założenia a- 
kademii sztuk pięknych przez Cesarzo­
wą Elżbietę; lecz chcąc zwracać uwagę 
czytelników iedynie na ważnieysze p r z e d ­
m ioty , osądziliśmy za rzecz przyzwoitą, 
przemilczeć o szczegółach m ałp  znaczą­
cych, z czasów pierwszych doświadczeń 
artystów rossyiskich.—  Dzisiay zaś tak ich  
iuż  m a la rz y , iakierai są E g o r o w , Sze- 
buewr, Kipreński, V a rn e k ; i tak ich  rze ­
źbiarzy  iakich w idziem y w M artos ie ,  i 
Demucie , pominąć nie m ożna.

W  ostatnich czasach w idziano w L u ­
wrze rzeźby U tkina ( N r  o 2029 i ,2030 
z wystawy z 1824 r o k u ) ,  i prace iego 
za w ykończone u zn a n o .  Żałować p o ­
trzeba, iż inn i  artyści Rossyyscy nie idą 
w ślady Utkina; gdyby bow iem  icli dzie- 

, ła obok dz ie ł  pierwszych mistrzów dzi- 
sieyszych stanęły, wówczas zn iszczy łyby  
one zapewne przesądy narodów  p o łu -  
dniow ych względem k lim a tu  pó łnocnego. 
Architekci Rossyyscy również są godni, 
pochw ały . — 1 Ciągle przyozdabiają  pię- 
k n em i pom nikam i miasta swoie'y oyczy- 
zny .  W spomnę tu  ty lk o  kościół N ay -  
świętszey P a n n y  Kazanskie'y w P e te rs ­
b u rg u .  W spania ły  ten  kościół K atedral­

ny, do którego b u d o w y  i ozdobienia ża ­
dna obca ręka w nieze'ra się nie p rz y ło ­
żyła , iest dow odem  niezaprzeczonym  
kwitnącego s tanu  wszystkich gałęzi sztuk 
p ięk n y ch  w Rossyi.

f  Dokończenie nastąp i.)

III.

Nowe odkrycia w Pompei.

Dnia 5 Czerwca udał się Król Neapolitański 
7 całą rodziną* z swego zamku letniego Qui«« 
sisana do Pompeium» chcąc bydź obecnym 
rozpoczęcia pracy wykopyw ania z wnętrzno­
ści ziemi zabytków bogactw' i sztuki zwue- 
ków starożytności. Wykonane tym razem 
takowe poszukiwanie* ze względu znalezio­
nych różnych przedmiotów, nayszczęśli- 
wsze'm z wszystkich dotąd uskutecznionych 
nazwać.się może. Mieysce gdzie -kopać po­
stanowiono* b y ł  to domieden, w którym iuż 
dawniey znaleziono bardzo piękne mozaiki, 
rriorskiemi szarłatnemi ślimakami obłożone.

Znaleziono w środku łoża (bassin) małą 
marmurową kolumnę, n ak tó rey  st.,i. geniusz 
zbronzu. Geniusz ten trzymał w lewym r ę ­
ku ptaszka zrozpestrz ' memi skrzydłami, 
z którego dziobu płynęła woda w łożę. Z  
drugiey strony naczynia w głębi wklęsłości, 
była  maska sceniczna w która czystą wodę 
wytryskiwała. U spodu wodotrysku znay- 
dowala się mała statua w siedzace'y posta­
wie, trzymaiąca w' lewym ręku przepaskę 
(cestus) i maiąea pewien rodzay kapelusza 
na głowie. Statua ta zdaie się przedstawiać 
frygiyskiego pasterza* k tóry  krótką tuniką 
iest przyodziany. To przecie pewna, ze nie 
należy bynaymnie'y do tegomieysca, w któ« 
rem znalezioną zpstała.- Na. marmurze za 
podstawę służącym, znayduie się dziecko
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e- i  p, .lezące’ zciaie się nyclz we sme i w iedney 

ręce trzyma koszyk. Przy nim leży wywró­
cone naczynie. S lróy i es t szczegół nioiy tra» 
fnie oddany. Pewien rodząy Kurialidy w i ­
dzieć się daie iako ozdoba drogiego kóhca 
wodotrysku. Ściany pobliskich murów 
przedstawiają naypowabnieysze malowidła 
pomiędzy któremi iedno narodzenie Bachu­
sa wyobraża. Na,płaszczyźnie Atrium znay- 
duie się piec. żelazny na tróynożu z wielą 
wazonów bronzowych. Pomiędzy innemi je­
szcze przedmiotami., które zasługują na u- 
wagę, znaleziono także dwa złote naramniki 
zielonemi kamieniami wysadzane, 10 sztuk 
złotych monety Cesarśkiey i ieden bardzo 
ładny kandelabr bronzowy. Król rozkazał 
przenieść, statuę do królewskiego muzeum,, 
a mur osłonić dachem, ażeby tym sposobem 
znayduiące się na nim. malowidła od znL. 
szczenią, zachowam.

IX .

Przyprawienie nosa w Eclymh'urgm
Nie wy stawia ymy sobie? że to iest bayka 

dla zabawy zmyślona:, zdarzenia poniżey 
przytoczone zaszły w Edymhurgu i są po­
parte świadectwem- wszystkich dzienników 

. angielskich,. Nasi czytelnicy zzadartemilub 
na rcs nie tern i nosami niechay poiadą do tego 
miasta, a udawszy się do doktora L en s to n , 
będą mogli zamienić le na naypięknieysze 
nosy w smaku■ greckim-luh rzymskim, z k tó­
rych będą bardzo kontenci.

Pewien młody człowiek- postradał nos; 
' przez gwałtowne uderzenie: a ta rana ze­

szpeciła go tak mocno, że iego twarz do 
trupiey głowy byłą podobna. Doktór Len- 
ston przywrócił mu. postać, ludzką przez, o- 
peracyą zwaną taliakońską od nazwiska iey 
wynalazcy,. Cierpliwość pacyenta wyrównan­

ia  zręczności operatora. O djął mu nay- 
przod resztki dawnego nosa i. sporządził 
gładką z żywego ciała powierzchnią. Odciął 
potem ze środka czoła część skóry ze wszy­
stkie mi muszkułamb i ułożywszy znieynos- 
tak należy, przymocował go do powierzchni 
luz ną to przygotowaney. Zrośnięcie się 
części prędko nastąpiło , rana na czole zda­
wała się; dosyć znaczną, lec». przez przyło- 
renie pewney maści, nadano oddzielnym 
częściom skóry mocną atrakcyą do siebie i 
wkrótce pozostała tylko mała blizna, która 
iest niczym w porównaniu poprzedniey szpe.« 
tności. Cała, ta. operacya trwała' pół go- 
dżiny. Tcnze doktor zrohii ł>vi pjcrwoy z 
równie pomyślnym skutkiem operacya w 
przeciwnym sposobie. Pewien mieszkaniec 
K e t y mburga miał ogromną wyrośl na nosię, 
odciął ią doktór i z reszty zrobił choremu 
nos doskonały..

V.
P O E T 1 A..

( M y ś l . )
jak  ten szczęśliwy, kogo myśl młodzieńcza' 
W czarow ne porywa św iaty ,
Bożą i lau rem  życie m u  uw ieńcza ',  
l  sypie nadziei kw iaty .

Już to wywodząc z. lu tn i  dźwięk p i e ­
szczony.

Miłości czucia opiewa,.
Już  siiiiiey w m ę z k ie  uderzyw szy  strony , 
Żądzę chw ały  w serca wiewa.

*  ----
Kto- przy wyższego na tchn ien ia  iskierce 
Ma odpow iednie  z a le ty , .
W kim. n ieskażone Polskie biie serce 
Godzien, im ienia Poety ..

T en  rozwinąwszy p o lo t  w yobraźn i ,  
S tanie w zam ierzonym  kres ie ,
Szacunek- ziomków, i uścisk przyiaźni,
W ro d z in n ą  us tro ń  poniesie.


